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CESSft PSSEHimeSÄTY»
«  lublin ie bes ottooszeuto; m ie s is z ,  
i  3.—, kwart k- 9.—, pótrocz. k. 28 
rwat. k. 36; * odaem«?»*; nziaa 
3,60, kw art k, 10,80. pół tocz, kor.

25.59, rocea:e  kor, 43—
Ma prowincji: m iesi#«, te» . 4=80. 
kwart. k. 14.40, półrocz. kor. 28.80, 

rocznie kor. S7 
W okupacji niemieckiej: i« iea . kor. 
3.30, kwart k. 15.90, rocsata k. 53.—

GEMA O O ŁO SZE#«
Wiersz peilt, lub jego miejsce każdo-
•razowe Przed tekstem  l k. 50 hal, 
wśród tekstu 2  Ł, 50 h , za tekstem
$ k. 20 h.. Nekrologi śti h. Na ostat • 
alej sir. 80 h W drobnych ea wy- 
ras 14 b. W dziale sdr, 5 k. a le» , 
storespend^scje <fo Rosji 14 hal. 
wyrak ; 5  karocy porta od ogt. Za- 
b$e*elkl z s  .100 ak prow. 2 fc. 60 Ł , 

is aSelse*  i s? 30 fe.

W sp n sd id f  ułfjt8as| „Zhmls liibeteke“ .porosną koszfcij« 14 hal, ^opsludntewa 10 l i i , R Ę K O  P i  i i  W WI E  Z W R Ä 0 Ä S i Ę,

Telegramy.
Straszliwy wybuch amunicji.

yiOSKWA, 51.5 (BK). W p ob liżu  
iejsaz-epo k a z a ń s k ie g o  daroi*- 
4 k o le jo w e g o  w y b u c h ł o l- 
’zjfini pożar-, k tó r y  s p o w o -  
v-swal e k sp lo z ją  a m u n ic ji a r -  

»ryjśkiej w  w ie lk ie j  l ic z -  
e  ti-.ezów k o l e j o w y c h .  3 5 0

w a g o n ó w  z e  ś r o d k a m i w y b u ­
c h o w y m i,  z  m a te r ja ła m i p a l­
nym i i z a p a s a m i  sp a l i ło  *#ię. 
Z a c h o d z i  o b a w a , ż@ 3 0  do 5 0  
o s ó b  s t r a c i ł a  ż y c ie .  P r z y c z y ­
ny k a t a s t r o fa ln e g o  p o ża ru  
j e s z c z e  n ie  s tw ie r d z o n o .

rzystwie państwowego ministra spraw 
zewnętrznych odjechała do W iednia, c e ­
lem  rewizytowania cesarza Karola i ce ­
sarzowej Zyty.

Dzieci ex-cara w Jekate- 
rynburgu.

M OSKW A, 51.5 (BK). Pod datą 28.5 
donoszą. Carewicz i córka ex-cara 
przybyli do Jekaterynburga.

K O M U N IK A T  N IE M IE C K I.
BERLIN, 51.5 (BK). Komunikat nie-
ecki pod datą 50.5 wieczorem.
Itia p o łu d n ie  ©d F e r e -e n -T a r -  
s n o is  z b l iż a m y  s i ę ,  w a lc z ą c ,
3 M arny.

lĘmo  o f e n s y w i e .
BERN, 29,5 (WAT). P rasa paryska 
nadzwyćzajnem naprężeniem  śledzi 
zwój ofenzywy pomiędzy lasem Pinon 
cerenem Reims. „La P resse“ akcen- 
ie. iż nowe działania wojenne stano- 
ą Wielką całość z przeszłem i bitwami 
d Amiens i A nnentićres. „Matin“ 
łania się do poglądu, iż nowe ude- 
m ie jest tylko dywersją i oczekuje, 

walka rozpocznie się pod Amiens i 
la północy pomiędzy Arras i Albert, 
owództwo naczelne koalicji odpowie 
ntr-inicjatywą na działania niemiec- 
ego sztabu generalnego. „lournal“ 
kazuje na znaczenie Chemin des Da- 
is, jako bardzo silnej fortyfikacji w 

* trunku na rzekę M arnę i mniema w 
tykule omawiającym wypadki wojen- 

p na-podstawie jedynie tylko komuni- 
tu francuskiego z dnia 27 b. m., iż 
piero teraz zbiera się plony wielkiej 
ary, poniesionej w zeszłym roku przy 
obywaniu tej pozycji. W szystkie gło- 
prasy wyraźnie wskazują na to, iż 

zelka ofenzywa przynosi w początku 
zysć atakującemu, należy przeto być 
rpiiwym i zachować zimną krew.

K O M U N I K A T
AUSTRJACK O -W ĘG IERSK I.
AHEDEŃ, 31.5 (BK) Komunikat 
irjacko węgierski pod datą 29.5. 
Walki w obszarze Tonale oźy- 
y się wczoraj. Dwa ataki wios­

na Monticello na południe od 
ełęczy podtrzymywane silnym 
nem artyleryjskim i minowym za- 
aiy -się. Nieprzyjacielski ogień 
ierji przeciw naszym pozycjom 
dolnym biegiem Piawy trwał 

al.
•otnik połowy zastępca oficera 
ghi zestrzelił pod Durazzo 2 
ieiskie samoloty, osiągając 25 i 
zwycięstwo w powietrzu.

Sprostowanie.
WIEDEŃ, 51.5 (BK). W e wczoraj­

szym niemieckim wojennym komunika­
cie miało być zamiast Prouilly — Bro- 
uillet.

Układ pokojowy z Finlandją.
WIEDEŃ, 50.5 (B.K.) Ogłoszony dziś 

układ pokojowy pom iędzy" Austro-W ę­
grami a F in la n d ją  powiada, Ze p o m ię ­
dzy Austro-W ęgrami a Finlandją nie ist­
nieje stan wojenny i że oba kraje po ­
stanawiają odtąd żyć ze sobą w pokoju 
i przyjaźni. Dyplomatyczne i konsularne 
stosunki pomiędzy obu stronami,fzawie- 
rającemi ugodę, będą podjęte zaraz po 
ratyfikacji układu pokojowego. Zawie­
rający ugodę zrzekają się obustronnie 
zwrotu kosztów wojennych, państwo­
wych wydatków na prowadzenie wojny 
oraz zwrotu szkód wojennych t. zn. tych 
szkód, które one lub ich obywatele po­
nieśli na terenach wojennych wskutek 
wojskowych zarządzeń, łącznie ze wszyst­
kimi rekwizycjami, przeprowadzonymi 
w kraju nieprzyjacielskim.

G ospodarcze stosunki pomiędzy za­
wierającymi umowę będą uregulowane 
osobnym układem. To samo odnosi się 
do odbudowy publicznych i prywatnych 
stosunków prawnych, do uregulowania 
szkód cywilnych, do wymiany jeńców 
wojennych i cywilnych internowanych, 
do ogłoszenia amnestji oraz do zała­
twienia sprawy okrętów handlowych i 
tychże ładunków, które dostały się w 
ręce przeciwnika.

Odznaczenie niemieckiego 
następcy tronu.

BERLIN. (BK) 51.5. Cesarz Wilchelm 
nadał niemieckiemu następcy tronu z po­
wodu wielkich sukcesów podlegającej 
mu grupy wojsk gwiazdę wielkiego kom- 
tura, królewskiego orderu Domu Ho­
henzollern.

Nowy wódz naczelny 
w Marchjach.

BERLIN. (BK) 51.5. C esarz Wilhelm 
mianował generała pułkownikaLinsingena 
na dalszy czas trwania wojny naczelnym 
dowódzcą armji w Marchiach.

Podróż bawarskiej pary 
królewskiej.

MONACHJUM, 51.5 (BK). Pod datą 
30,5 donoszą; Para królewska w towa-

S y t u a c j a  w o j e n n a .
Zdobyciem wzgórza Chemin des Da­

m es, o które tak zacięte i tak dawno 
już przed nową ofenzywą toczyły się 
boje oraz dalsze posunięcia, które spo­
wodowały zajęcie Soissons i Vimes, 
odnieśli Niemcy znowu sukces znamie­
nity.

Gdy potężny impet ich ofenzywy na 
razie pohamował się, sądzono po stro­
nie entente’y, że nie uczyni ona już dal­
szych postępów. Zdarzenia najświeższe 
zadają kłam tym przypuszczeniom. No­
wy postęp, nowa zdobycz.

Jakiż jest właściwie cel Niemców, 
jaka prowadzi doń droga, ile jej mają 
już za sobą?

C el jasny był od początku — jedyny 
cel racjonalny każdej walki: zniszczenie 
wroga. Droga zaś prowadząca doń two­
rzy się z kilku części składowych, prze­
pisanych sztuką wojenną. A więc: tak­
tyczne uderzenie, bitwa skierowana ku 
przerwaniu nieprzyjacielskiego frontu, 
ciągłe kruszenie sił strony przeciwnej. 
W obec wielomiljonowych zastępów, sto­
jących przeciwko sobie w dzisiejszej 
wojnie, wręcz myśleć niepodobna o zu­
pełnym pogromie jednej ze stron wal­
czących, chociażby w kilku bitwach, nie 
jednej. Dość przypomnieć sobie, ile 
czasu trzeba było dla pokonania Rosji.

Ale przegrana bitwa osłabia tego, kto 
poniósł klęskę. Przeciwnik zaś stara 
się wyzyskać taki moment dla tem 
znaczniejszego jeszcze wzmocnienia sił 
własnych. Czyni więc zarządzenia od­
powiednie co do użycia wojsk swych w 
sposób, który dozwoliłby im jak naj­
mniejszym nakładem wysiłków i ofiar, 
zyskać jak największe nowe zdobycze. 
Także kwestja rozmieszczenia ich i wy­
boru miejsca dalszej walki zaprząta 
stronę zwycięską. Zabrany nieprzyja­
cielowi teren jest dlań ciosem zazwy­
czaj bardzo dotkliwym, ponieważ niwe­
czy poczynione przygotowania, uszczu­
pla zapas źródeł pomocniczych, pozba­
wia pewnej części komunikacji—a wia­
domo jak ważną w dzisiejszej wojnie 
odgrywają one rolę. W ysunięta naprzód 
zwycięska artylerja czyni spustoszenie 
jeszcze daleko poza strefą zajętą, prze­
szkadzając nieprzyjacielowi w uporząd­
kowaniu rozgromionych szyków, ściąga­
niu posiłków i niszcząc także tutaj wiel­
kie zbiorowiska, czy to materjału lud, 
kiego, czy przyborów wojennych, czy 
wreszcie komunikacje.

Klęska działa jeszcze pod innym wzglę­
dem szkodliwie. Wywołuje ona depresję 
moralną wśród Wojsk pobitych, które

skutkiem tego łatwiej można gromić w 
dalszym ciągu.

W szystkich tych ujemnych następstw 
pogromu doznaje obecnie entente. T a­
ktyczne uderzenia Niemców przerzedzi­
ły przedewszystkiem żywą m asę wojsk 
jej, następnie zaś pozbawiły ją znacznej 
części środków pomocniczych, piętrząc 
tym sposobem zewsząd trudności na tru­
dnościach. Straty poniesione są ogro­
mne-—sięgają setek tysięcy w ludziach, 
miljardów w wartości m aterjalnej, a 
wprost nie dają się ująć ze stanowiska 
strategicznego. Ucierpieli najwięcej An­
glicy, jednakże i Francuzi ponieśli bar­
dzo ' dotkliwe straty.

Aby uratować, co było do uratowa­
nia, nieprzyjaciel musiał zająć się prze­
kształceniem swych planów operacyj­
nych. Armja manewrująca, do której 
tyle przywiązywano nadziei, uległa roz­
szarpaniu, gdyż części jej kolejno wy­
syłać trzeba tu, to tam, gdzie pokaże * 
się jaka wyrwa. To zatykanie luk cią­
gle powstających pociągnęło za sobą 
i tę niekorzyść, iż rezerwy zostały przed­
wcześnie zużyte, że musiano zaczerp­
nąć nowych posiłków z kadr we Fran­
cji i Anglji, posługując się zaciągami 
niedostatecznie jeszcze wyćwiczonymi. 
Przytem wkroczy! do pewnego stopnia 
bezład, skutkiem mieszania różno war­
tościowych i narodowo różnych oddzia­
łów.

Przestrzeń zdobyta przez Niemców 
wynosi wiele tysięcy kim. kwadratowych, 
oznacza więc dia nieprzyjaciela prze­
dewszystkiem znaczną stratę materjal- 
ną. Zwiększa się ona jeszcze bardziej 
skutkiem tego, że prażone ogniem dział 
niemieckich kopalnie węgla i huty żela­
zne w Bethune zaniechać musiały pra­
cy. Nieprzyjaciel postradał ważne linje 
kolejowe, a jeszcze ważniejsze—pomię­
dzy frontem i m orzem — dostały się pod 
ogień artylerji niemieckiej.

W kierunku na Amiens wojska nie­
mieckie zapędziły się na 50 kim. w głąb 
kraju nieprzyjacielskiego. Ztąd do Ab- 
beville u ujścia Som m e’y pozostaje nie­
wielka już przestrzeń. Jeszcze bliżej 
wybrzeża stoją w przestrzeni na połud­
niowy zachód od Ypres. Tak więc teren, 
w którym nieprzyjaciel swobodnie obra­
cać się mógłby, uległ ogromnemu ścieś­
nieniu. Stanowisko Ypres-Ysera posiada 
szczególnie doniosłe dla nieprzyjaciela 
znaczenie. A tu właśnie naprężenie jest 
najsilniejsze.Jedno mocniejsze pchnięcie, 
a front musi pęknąć. Także coraz więk­
sze grozi niebezpieczeństwo frontowi 
pod Arniens, gdzie żelazny pierścień 
wojsk niemieckich zaciska się tak, że 
już niewiele brakuje do zduszenia na­
gromadzonych tu wojsk francusko-an­
gielskich.

Że duch wojsk angielsko-francuskich 
wobec tego stanu rzeczy musiał podu­
paść, to rozumie się samo przez się 
i to jest jeszcze jedną wielką korzyścią 
zwycięzcy.

Zsumowawszy to wszystko, przychodzi 
się do przekonania, że znaczną część 
drogi do głównego celu, do zniszczenia 
nieprzyjaciela, Niemcy mają już ża sobą. 
je ś li na przestrzeni Ypres - Montdidier 
uda się im uczynić nowy wyłom i za­
pędzić się na jakie 20 kim. dalej w głąb



kraju, w takim razie rozerwanie całego 
frontu zachodniego będzie rzeczą doko­
naną, front angielski straci połączenie 
z francuskim i kolejno jeden po drugim 
wydany zostanie na pastwę Niemców.

Z ostatniej poczty.
Cel w iz y ty  b a r .  B u r i a n a .

Berliński „L okalanzeiger pisze:
Obwieszczona już wizyta austro- 

w ęgierskiego m inistra spraw  ze­
w nętrznych bar. Buriana w Berlinie 
oczekiw ana jest w początkach 
czerwca.

Jak  wiadomo, m ają  podczas wi­
zyty podlegać rozstrzyganiu ważne 
kwestje, a specjalnie w spólne roz­
wiązanie sprawy polskiej.

Nie w  H u s z t ,  l e c z  M a r m a r o s  
S z ig e t .

Jak się dowiadujemy, proces b. Le­
gionistów z Polskiego Korpusu Posiłko­
wego odbędzie się nie w Huszt jak 
dotąd planowano, lecz w Marmaros 
Sziget. Proces ma się rozpocząć dopiero 
w połowie czerwca rb.

O o s t a t n i m  a t a k u  n ie m .  ło d z i  
p o d w o d n e j .

Donoszą tu, że do rządu angielskiego 
Wpłynęło podanie, podpisane przez 16000 
osób, żądające, aby na wszystkich okrę­
tach handlowych umieszczano jeńców 
niemieckich, celem osłabienia ataków 
łodzi podwodnych. Rząd angielski oś­
wiadczy się co do tej sprawy w tych 
dniach.

tów do spajania sojuszów. Oto pa­
dają jeden za drugim w proch żywe 
pomniki polskiej żywotności, nikną 
stwarzane przez naród sam zadat­
ki zbrojne przyszłej jego siły pań­
stwowej— w tułaczkę idą, w niewo­
li marnieją lub w ostatniej rozpacz­
liwej w alce mrą wszystkie na z ie­
miach dawnej Rzeczypospolitej le- 
gjony polskiej wolności: wszystkie 
w głodzie zapraw ne, w boju ćwi­
czone, sław ą okryte polskie forma­
cje bojowe.

Państwo polskie armję tworzyć 
będzie zgoła nową — pokojową — 
z rekruta, co wprawdzie nie prze­
szedł przez w szystkie ognie ochot­
niczej polityki wojskowej, ale też- 
nie przeszedł przez najlepszą szko­
łę żołnierza, jaką jest wojna, ani 
nie mógł przejąć się tym nieustra­
szonym pędem , co przez lat czte­
ry na skrzydłach ideału niósł dzie­
siątki tysięcy najlepszej polskiej 
młodzieży na męki i śm ierć —  za 
O jczyznę.

C zy te  niezliczone ofiary, które 
Wojska polskie w ostatnim roku z 
własnej decyzji w służbie swych 
ideałów poniosły, czy te  pełne naj­
piękniejszego pośw ięcenia wybuchy 
desperacji, czy te heroiczne sam o­
bójstwa, czy te  katorgi moralnych 
i fizycznych udręczeń,

i kilofa, by w żmudnym, może dłu- 
gotrwającym mozole, nieraz w za­
milczeniu pragnień i zam ierzeń, jak 
tego nas nauczyć mogli byli Bułga- 
rowie, wznosić poległym stopniowo 
trwały pomnik ich m arzeń i sławy, 
w żywej i coraz silniejszej O jczy­
źnie tw orzyć ich prochom  mauzo­
leum najgodniejsze.

Z największych słusznych zam ia­
rów  nie wolno nigdy rezygnować 
narodowi żywemu. Ale te  najw ięk­
sze zamiary, wbrew naszej chęci 
nieraz, muszą rozkładać się na e- 
tapy— a wtedy nie „siły na zamia­
ry“ ale „zamiary na siły“ jak naj- 
najściślej odm ierzać należy.

T ak i dziś „ex ossibus“ tych, co 
zginęli z rąk ob­

cych czy własnych nie płaczki nie­
m ocne niech pow staną— a „ulto- 
re s“ niech cierpliwie czekają  swej 
chwili— ale „fabri fortunae patriae“ , 
budow niczow ie państwa polskiego.

Gestor.

wa ekspozytura zakładu im. Ossolińskich. 
Celem jej jest obok innych zadań, zbie­
ranie dla biblioteki i muzeum tego za­
kładu wszelkich druków, jakie ze wscho­
dniej strony kordonu wojennego w cza­
sie wojny, aż do chwili obecnej wycho­
dziły i wychodzą, a także wszelkich ry­
sunków, fotografii, oznak pamiątkowych 
i t. d., dotyczących życia polskiego na 
Ukrainie i w Rosji. Osoby, posiadające 
tego rodzaju dokumenty i przedmioty, 
a pragnący ofiarować je lub sprzedać 
zakładowi narodowemu im. Ossolińskich.' 
we Lwowie, proszone są o zgłaszanie-, 
się w tych sprawach pod adresem re-l 
dakcji „Muzeum Polskiego“ w Kijowie.

Likwidacja kolei Warei- 
WlBieńshlel i nadwiślań­

skich.

Berliner Tageblatt“ o roz­
wiązaniu sprawy polskiej.

Wiedeń, 25.5. 
„N. Fr. P resse“ donosi z Ber-

P o s e ł  u k r a i ń s k i  w  B e r l in ie .
Słychać, że bar. Steinheil, członek 

pierwszej dumy z Kijowa, został mia­
nowany posłem ukraińskim w Berlinie.

O d w o ła n ie  S e w r je ik a .
„Tägl. Rundschau“ donosi, że ukra­

iński poseł SeWrjuk został odwołany za 
to, że dostarczył większości par­
lamentu materjału do ataku Erzbergera 
na rząd i komendę wojska.

U r e g u lo w a n ie  s p r z e d a ż y  
z ie m i  n a  U k ra in "

Rada ministrów zatwierdziła projekt 
ministra rolnictwa w sprawie zrealizo­
wania żniw tegorocznych t. zw. posta­
nowienia wykonawcze do rozporządzenia 
gen. Eichhorna. Pisma zamieszczają za­
rys tymczasowej ustawy o uregulowaniu 
sprzedaży ziemi na Ukrainie. Państwowy 
Bank ziemski może zakupywać ziemię 
i lasy bez ograniczenia, osoby pojedyń- 
cze zaś tylko do 25 dziesięcin. Stowa­
rzyszenia rolnicze mogą nabywać więk­
sze obszary, pod warunkiem, że na 
każdego członka nie wypada więcej, 
niż 25 dziesięcin i że te poszczególne 
grunta będą wymierzone przed zareje­
strowaniem. Nadmierna zakupiona ziemia 
przepada bezpłatnie na rzecz państwa.

Pjc oss bus ..
W  żarze olbrzymiej stalow ni,

stopiły się  aż do żużla ni- 
kł<5 polskie zastępy

I oto znowu silniej sp lątała się 
ta  straszna tragiczna zawiłość, p rzez 
k tórą Polska nietylko od lat stu- 
kilkunastu, lecz także od lat cz te ­
rech  musi dążyć do wolności. Krew 
zapew ne nie jest najlepszym z ki­

czy to Wszystko —  w da­
nej, a przem ożnej, od nas nieza­
leżnej sytuacji zew nętrznej przy­
niosło lub przynosi pomoc budowie, 
wzmocnieniu i rozrostow i państwa 
polskiego, tem u jedynemu uchwyt­
nemu celowi, na który skupić się 
winny obecnie wszystkie wysjrłki. 
narodu? O dpow iedzi —  zanim da­
dzą je dzieje —  niech k a ż d f  sam 
szuka we własnym rozumie^, uwol­
niwszy go na chwilę od wszelkich 
kwiatów i chwastów sentym entu, 
od w szelkich uraz, goryczy, w strę­
tów i nienawiści.

Jeżeli jednak te  desperackie he- 
roizmy nie p rzysparzają  cegieł do 
budowy gir„achu państw a polskiego, 
jeśli naw et ułatw iają wrogom w strzy­
mywanie tej budow y i ograniczanie, 
to  na se rc a  narodu polskiego pa­
dać one m uszą jako nowy siew ży­
ciodajny, jako  ziarno tw órczego 
czynu. Im w ięk sze  i cięższe ofiary, 
im głębsza, miłość nasza ku tym, co 
dla w spó lnego  ideału siebie samych 
złożyli w ofierze, im pewniejsza w 
nas św iadom ość  tragizmu ich przejść 
wewnętr-znych, ich zew nętrznego 
losu— t em silniejszą musi staw ać się  
wola r.tasza, by ofiary te  nie poszły 
na n \a rn e .

L,os tych, co poświęcili się dla 
O jczyzny , bywa czasem  w skazów ­
k ą ,  że w danej dobie droga do 
O jczyzny nie tam tędy wiedzie, ale 
dla ospałych i biernych i zwątpio- 
nyclł je st on bezwzględnym rozka­
zem mobilizacji dla pracy tw órczej 
nad Ojczyzny odbudową.

A w ięc nie kirem ponownego 
zw ątpienia nam się okrywać, ani 
szam otać się W niewczesnem  po­
żądaniu odwetu, ale z czułą pam ię­
cią o bohaterach i męczennikach 
narodow ego ideału imać się młota

lina: „Beri. T ageblatt“ donosi z 
Warszawy:

W  związku z toczącem i się o- 
becnie między Niemcami a Austro- 
W ęgrami rokowaniami w sprawie 
pogłębienia przymierza mają się też 
w krótce rozpocząć układy w spra­
w ie ostatecznego załatw ienia spra­
wy polskiej. Kilku polskich mini­
strów z prezydentem gabinetu dr. 
Steczkowskim  wyjechać ma w tym 
celu  w najbliższych dniach do B er­
lina. Znani polscy aktywiści: hr. 
Ronikier, ks. Radziwiłł i hr. Pottt- 
licki wysłani zostali już do Berlina, 
gdzie zastępow ać będą aczkolwiek 
nieoficjalnie Polskę, jako stałe po­
selstw o, aż do czasu, gdy Polska 
prow adzić będzie mogła sam odziel­
ną  politykę zagraniczną.

W obec w arszawskiego korespon­
den ta  wyraził się pewien Niem iec, 
zajm ujący wybitne stanow isko, w 
sposób następujący:

Pew ne sfery w N iem czech żą­
d a ją  daleko idących kom pensant, 
rów nających się nowemu podziało­
wi Polski. C o właściwie chcą oni w 
ten  sposób osiągnąć? W szak odep­
chnęliśmy R osję praw dopodobnie na 
czas dłuższy na wschód. O toczy­
liśmy ją państwami kresowem i, a 
rdzeniem  państw tych to Polska. 
W szak  w obec 20-miljonowego na­
rodu polskiego nie można stosow ać 
polityki gwałtu, nie należy zmuszać 
go do trwałej w obec nas nieprzy- 
jaźni. Polityka państw  kresowych 
możliwa będzie właśnie tylko w te­
dy, jeżeli pozyskamy Polaków  na 
podstaw ie trwałego, na przyjaźni 
i in teresach gospodarczych oparte­
go przymierza.

Rząd sowietów w Moskwie wydał, jak 
donosi „Gazeta Polska“, dekret o „uwol­
nieniu pracowników kolei warsz.-wie- , 
deńskiej i nadwiślańskich, zatrudnionych 
na kolejach rosyjskich“. Na zasadzie tego 
dekretu wszyscy pracownicy i urzędni­
cy tych kolei zostają zwolnieni i otrzy­
mają jako odszkodowanie: robotnicy za­
robek 25-dni o wy, urzędnicy—miesięczną 
pensję etatową, z wyłączeniem wyna­
grodzeń dodatkowych, jak: drogowe, 
premje, procenty i t. d. Stosuje się to 
do wszystkich w jednakowej mierze, 
niezależnie od ilości lat służby. Z vol- ‘ 
nieni mają prawo przejazdu bezpłatnego . 
do kraju i przewiezienia bagażu do 5 
pudów. Chcący pozostać nadal w służ­
bie rosyjskiej, przydzieleni będą do in­
nych kolei w miarę wolnych miejsc. 
Dalej dekret głosi, że wszystkie kapi­
tały kas oszczędnościowo - zapomogo­
wych powyższych kolei przechodzą na 
własność rządu rosyjskiego, jako fun­
dusz osobny, z którego wypłacane będą 
emerytury roczne wszystkim pracowni­
kom i z pośród zwolnionych, Którzy 
stracili zdolność do pracy  o  25  proc. 
conajmniej, lub doszli do 50 lat wieku. 
Normy tych emerytur ma ustanowić ko- 
misarjat opieki ludowej.

Ze scepy i estrady.
T e a t r  W ie lk i.

Dziś po dłuższej niedyspozycji pani 
Rogińskiej odegraną zostanie wesołd 
opereta „Królowa kinematografu“—w ty­
tułowej roli z panią Lodą Rogmską, 

Sobota: dwa pożegnalne występy pV 
Winiaszkiewicza—popołudniu , Jenerał 
huzarów“, wieczorem benefisowe przed: 
stawienie, od dłuższego czasu niegrana
opereta „Baron Kimmel“.

Z ca łe j Polski,

Ekspozytura zakłada Im. 
Ossolińskich w Kiiouiie
„Przegląd Polski“ z 24 maja donosi, 

że w Kijowie utworzona została czaso­

Pierwszy konkurs artystyczny „Szozut- 
ka“. Redakcja „Szczutka“ rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na rysunek treści sa- 
tyryczno-politycznej lub też humpry- 
styczno-obyczajowej. Oryginał może. 
być wykonany tylko w jednym kolorze 
ołówkiem, piórkiem lub tuszem, w for­
macie nieco większym jak późniejsza 
reprodukcja. Rysunek zaopatrzony go­
dłem nadsyłać należy do dnia 1 lipca 
pod adrestn: Redakcja „Szczutka“ Lwów, 
Hotel Georgea (Księgarnia Altenberga). 
Jury składa się z PP. prof. Jana Kaspro­
wicza, Dr. Wład. Kozickiego, Dr. Mie­
czysława Tretera, Stanisława Wasylew- 
skiego i wydawcy Alfreda Altenberga. 
Pierwsza nagroda wynosi k. 500.—, dru­
ga k. 300.—, trzecia k. 200.—. Nagro­
dzone prace stają się własnością re­
dakcji. Pozatem przysługuje redakcji 
prawo zakupienia nienagrodzöhych ry­
sunków za osobnem porozumieniem z 
PP. artystami.

Prosimy uprzejmie wszystkie polskiej 
dzienniki o łask. przedrukowanie tego' 
komunikatu.
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